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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal., śluby, zaręczyny i nekrologi 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemgł. 
dia zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempi. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Wykręty Koła polskiego. | 


Koło polskie wczoraj znowu przeprowa- 
dziło jedną ze zwykłych „dyskusyj polity- 
eznych”, które są na to, aby potem postą 
pić zupełnie przeciwnie aniżeli uchwalono. 
Koło polskie, które przed kilku dniami do- 
piero wyraziło swe „zadowolenie“ z nie- 
szczerej i do niczego nie obowiązującej de- 
klaracyi rządu w sprawie budowy Kanałów, 
a wczoraj wyraziło wątpliwość, czy dekla- 
racya wystarczy dla przeprowadzenia obo- 
wiązującej ustawy. Gdyby Koło rzeczywi- 
ście — jak to niektórzy politycy głoszą — 
miało poza deklaracyą jeszcze jakieś inne 
zobowiązania; gdyby rzeczywiście jak pi- 
sma wszechpolskie dają do zrozumienia— 
p. Głąbiński swe wstąpienie do gabinetu 
był uwarunkował budową kanałów, nie po- 
trzebaby aż „wniosków* Petelenza dla za- 
dokumentowania „niezłomnej woli* w ob- 
stawaniu przy tem, czego cały kraj się do- 
maga. 

Sama zresztą uchwalona rezolucya wska- 
zuje, że Koło — mimo deklaracyi i mimo 
rzekomych przyrzeczeń na ucho — niema 
zadnej pewności. Bo skądżeby nagle Kołu 
przyszło na myśl wytoczyć aż tak ciężką 
armatę, jak uwarunkowanie uchwalenia 
„konieczności państwowych* ? Przecież nie- 
pewność, czy Koło zechce te konieczności 
uchwalić, skłoniła bar. Bienertha do po- 
dania się do dymisyi, i nie ulega wątpli- 
wości, że tworząc nowy gabinet z „pol- 
skim mężem zaufania* zabezpieczył sobie 
głosy Koła tak pewnie, że czuje się przed 
niespodziankami zabezpieczonym. Zresztą, 
czyż ktokolwiek w kraju może na seryo l 
traktować groźby Petelenza wobec tego, 
że uchwala on „z zapałem* nawet to, na 
co rząd austryacki niema bezpośredniego 
wpływu? 

Jako „listek figowy“, mający osłaniać 
nagi fakt, że Koło głosowało i głosować 

będzie za rekrutem, podatkami, okrętami 
ftd., dodano do rezolucyi słowa o „konie- 
eznościach ludowych*, które Koło stawia 
w jednej linii z koniecznościami państwo- 
wymi. Lepiej późno niż nigdy — powiada 
przysłowie, ale do Koła nawet, przysłowie 
nie da się zastosować. Koło, które nigdy 
nie dbało o lud i o jego potrzeby, które- 
go polityka była jednym łańcuchem zdrad 
na ludzie popełnianych, nagle zapałało 
miłością do tego ludu i głosi potrzebę za- 
jęcia się jego sprawami. Czy przypadkiem 
nie mówiono wczoraj w kuluarach parla- 
mentu o możliwości rozwiązania parla- 
mentu ? 


Bo tylko ta ewentualność mogłaby w ko- 
łowcach wywołać sentymenta dla ludu, 


które zresztą uważają za sprzeczne z „wiel- 
ką polityką“. 

Pokaże się zresztą — prędzej czy pó- 
źniej — czy to spóźnione przypomnienie 
sobie ludu Kołu coś pomoże. 


Komisarz rządowy 
w drohobyckiej Kasie chorych. 


Drohobycz, 23 stycznia. 


Zamiar zniesienia szpitala w Bory- 
sławiu. 


Robotniczy zarząd Kasy chorych w Dro- 
hobyczu został jeszcze w listopadzie zeszłego 
roku rozwiązany. Daremnie mężowie zaufa- 
nia dopominają się o przedłożenie przyczyn 
tego kroku. Ani przy wykomaniu aktu roz- 
wiązania komisarz Danielec na zapytanie prze- 
wodniczącego, ani namiestnik na zapytanie 
posła tow. Hudeca, ani minister spraw we 
wnętrznych na interwencyę posła tow. Dia- 
manda, ani prezydent sądu w Samborze wo 
bec posła tow. Moraczewskiego nie mieli od- 
wagi przedłożyć im wypocin mózgowych 
radcy Andraszka. Do dzisiejszego dnia ogół 
robotniczy i całe społeczeństwo nie ma po- 
jęcia, za co właściwie odebrano prawo samo- 
rządu instytucyi, na podstawie czego oddano 
krwawy grosz robotniczy do rozporządzenia 
pierwszemu lepszemu „psa na socyalistów*, 
jak sam się nazwał komisarz Danielec, oraz 
jego trabantom w guście dra Wiesenberga. 
Mamy nadzieję, że jednak nadejdzie chwila, 
gdy maska spadnie z twarzy wrogów klasy 
robotniczej, oni swoją robotę na światło dzien. 
ne pokazać będą musieli i wówczas kto inny 
będzie sądził sprawę. 

Dziś mamy obowiązek wykazać w intere- 
sie publicznym, w jaki sposób gospodaruje 
w Kasie komisarz rządowy. Wszak to nie 
jest folwark prywatny starosty Piątkiewicza 
ani Danielca; to jest instytucya publiczna, 
powstała ze składek tych najbiedniejszych i 
dla nich przeznaczona. Dlatego postaramy się 
oświetlić ten system rządzenia, który jest 
jednym łańcuchem nadużyć. Udowodnimy całą 
nieumiejętność prowadzenia Kasy, bezprzy 
kładną złą wolę wobec interesów robotników, 
oraz całkiem zwyczajne nadużycia, które są 
skandalem tego rodzaju, że nadają się do u- 
zasadnienia walki przeciw systemowi namie- 
stnika Bobrzyńskiego. Nietylko Danielca i Pią 
tkiewieza należy winić za ich postępowanie, 
lecz przedewszystkiem namiestnika Bobrzyń 
skiego, ojca duchowego tych czynów. 

Celowo nie poraszaliśmy tej sprawy przez 
szereg miesięcy, żeby dać możność p. Da 
nieleowi rozwinąć swe skrzydła do lotu i po 
kazać, jak to on zamyśla prowadzić Kasę dla 
chorych. Obecnie miarka już się przebrała, 


żne straty grożą klasie robotniczej w powie- 
cie drohobyckim. Dziś musimy już podać do 
ogólnej wiadomeści fakt po fakcie; niech do. 
wiedzą się robotnicy, czego można się spo 
dziewać po rządzie, stojącym na usługach 
kapitalistów, a całe społeczeństwo niech ba- 
cznie słucha i niech nie dziwi się, gdy z Pod 
karpacia odezwą się głosy inne, aniżeli bogo- 
į bojni burżuje sobie tego życzą. 

Zasadniczem tłem gospodarki Danielca jest 
rujnowanie instytucyi. Faktem jest, że obe. 
cnie pracuje Kasa chorych ze znacznym defi- 
cytem. Komisarz Danielec naruszył 
fundusz rezerwowy o blisko 5000 
koron. 

Żeby zaś z tego deficytu wyleźć, wpadł 
Danielec na myśl, żeby znieść utrzymanie 
szpitala powiatowej Kasy w Borysławiu, który 
zarząd robotniczy przez 6 lat utrzymywał we 
własnym zarządzie. 

Danielec nie zna historyi szpitala w Bory 
sławiu, bo inaczej nie sięgałby tak lekką ręką 
po nagrodę za ten czyn. On nie wie, że o 
gzpital w Borysławiu w reku 1904 ośm ty- 
sięcy górników naftowych strej. 
kowało przez 4 tygodnie, że zatę 
walkę dziesiątki robotników za 
pełniło więzienia, że setki opu- 
szczało kraj, wygnane zojczyzny 
„czarną listą*. 

Policyant na czełe instytucyi robotniczej 
nie może rozumieć tego oburzenia całej rze- 
szy robotników, gdy się dowiedzą o tem, że 
oni oraz ich bracia, gdy poparzeni od stóp 
do głowy przez mordercze gazy, na pół u 
pieczeni, będą musieli być transportowani do 
Drohobycza, wówczas gdy każda sekunda 
mieści w sobie całe piekło męki, a zwłoka 
grozi Śmiercią. On nie wie, co znaczy trans 
portowsć 15 kilometrów człowieka z poła- 
manemi żebrami lub nogami. Nawet Daniel. 
eowi tego losu nie życzymy, ale on tego nie 
rozumie, on jednem pociggnięciem pióra zni- 
weczyć chce jedną z majważniejszych potrzeb 
robotników przemysłu naftowego. 

Niech wie, że wszysey robotniey i praco- 
dawcy, którzy nie zatracili uezuć ludzkich, 
a tych jest większość, zawołają pachołkowi 
starościńskiemu „Ręce precz!*, a potem je- 
mu samemu „Won z naszej Kasy!“ 

Chcemy cały plan dowcipnie obmyślany 
opowiedzieć: Danielec nie chce wziąć na sie 
bie odpowiedziałności za swój pomysł i czyn, 
chce się on wykręcić, sługa niema odwagi 
stanąć z otwartem czołem przed ludem i po- 
wiedzieć: „To ja — twój wróg!* — Chył 
kiem, boczkiem, podstępem, łatwiej prześliz- 
nąć się przez ten Świat. Ale my pilnujemy 
jego czynów i zawczasu wyjawimy jego za- 
miary. 

Otóż Danielee ma zamiar zwrócić się do 
wydziału krajowego z donosem, że w Bory- 


dłużej czekać nie możemy. gdyż zbyt powa jslawiu niema osobnego szpitala epidemiczne- 


Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 
51) Fi w 

Z dachu Kamienicy rzeczywiście wzno- 
siły się kłęby dymu, widoczne na tle 
gwiaździstego nieba. Szpieg podniósł gło- 
wę do góry. 

— A, prawda, — zawołał, — to nape- 
wno... l 

Błyskawicznie szybko wyjęty z mufki 
browning buchnął dwukrotnie ogniem tuż 
przy brodatej twarzy... 

— Chy-y-y...! — zawył okropnym jęklem 
ugodzony. Pochylił się ku ziemi, jakby 
szukając oparcia i upadł na twarz. 

Jadwiga podskoczyła ku latarni, pod 
którą w tejże chwili padły strzały Gałe- 
ekiego. Drugi szpieg nie był jednak Śmier- 
telnie ranny, gdyż z pistoletem w ręku 
usiłował ukryć się w tłumie. Gałecki go- 
nił go, nie mogąc strzelać zdała w obawie 
zranienia kogoś niewinnego. 

— Stój! — wołał zduszonym głosem, — 
łapaj szpicla ! 

Ale przerażony strzałami tłum rozpro- 
szył się już po bramach. Gdzieś, po dru- 
giej stronie ulicy trzasnął znów parę razy 
pistolet Janka... Gałecki po opustoszałym 
chodniku biegł wciąż za swoją ofiarą, 
krzycząc: „łapaj szpicla!*, za nim biegła 
Jadwiga... Do pościgu przyłączył się i trze- 


ci towarzysz — Janek, mimo to uciekają- 
cy pędził dalej niezatrzymany, strzelając 
zrzadka za siebie. 

Nagle obok Gałeckiego ukazał się jakiś 
kilkunastoletni chłopak i z łatwością wy- 
przedził go z krzykiem: 

— Huź szpiela! Huź — ha... 

Dopadł... Szpieg strzelił i jednocześnie 
prawie zwalił się na ziemię. Dwa ciała 
utworzyły ruchomą bryłę, z której wciąż 
wydobywał się przytłumiony krzyk: 

— Huź szpicla! 

„Prześladowcy stanęli przed nią bezradni, 
nie mogąc rozróżnić twarzy śmiertelnych 
zapaśników. Wreszcie Gałecki schwycił za 
kark szpiega, podniósł do góry i wypalił 
dwa razy w pochyłoną głowę. Bezwładny 
trup runął ciężko na kamienne płyty tro- 
tuaru. 

— Niech żyje bojówka! — wrzasnął 
oswobodzony chłopiec. 

— Wiwat! — krzyczano z bram domów, 
gdzie ukryli się uciekający przechodnie. 

„Sprawcy zamachu” w milczeniu zni- 
knęli wśród mroków nocy. 

Dopiero w swoim cichym pokoiku na 
Chmielnej, Gałecki ochłonął z silnego wra- 
żenia, spowodo wanego robotą. Zakrwawio- 
ne ręce spokojnie umył pod wodociągiem, 
oczyścił broń i wypróbował, czy zamek 
dobrze funkcyonuje, poczem usiadł przed 
a m i pogrążył się w głęboką za- 

umę. 

Dziwna rzecz... Dotąd był przekonany, 
że każde zabicie człowieka, choćby nawet 


bez premedytacyi, w szale bitwy, musi 
sprowadzać przykre reflesye. Ktokolwiek 
byłby zabitym — zawsze to człowiek, któ- 
rego życie nietylko uczono cenić od dzie- 
ciństwa, ale przedstawiano jako nietykal- 
ną świętość, i to pojęcie weszło w mózg 
i krew na zawsze, stawało się dziedzicz- 
nem przez wieki całe. Czemże jest wyrzut 
sumienia, jeśli nie surogatem tego pojęcia? 
Zabójstwo to „grzech* wszystkich religii, 
„zbrodnia* wszystkich kodeksów. Zabijać 
jednak trzeba, gdy każe prawo lub mus 
na wojnie. Ksiądz pobłogosławi, urzędnik 
da erder.... tylko sumienie ukarze, jeśli 
zabójca nie wierzy w żadną religię i pra- 
wo uważa za ironię brutalnej siły. Żołnierz 
jest dumny i szczęśliwy, gdy zamorduje 
wielu nieprzyjaciół, jeśli dusza jego jest 
duszą bronionego narodu. Żołnierz niewol- 
nik zabija w obronie swojego życia i dla- 
tego jest obojętnym. Tylko zdrajcę nie u- 
spokoi rozgrzeszenie, ani bezkarność i po- 
chwała zbrodni, nie uspokoi również kata, 
posiadającego jeszcze choćby ślad śladów 
poczucia swej łączności ze społeczeństwem. 
Sumienie w różnym stopniu dręczy nawet 
zawodowych zbrodniarzy dla rabunka... 

Gałecki myśląc o spełnionym czynie 
swoim uczuwał tylko radosne zadowole- 
nie. 

Wszyscy „znakomici* znawcy duszy lu- 
dzkiej, surowi sędziowie skrytobójczych 
zamachów politycznych — zapominają lub 
nie chcą pamiętać, że spiskowiec jest żoł- 
nierzem, idącym w pełni entuzyazmu na 
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go i zdaniem jego, zjedzie komisya sanitarna, 
protomedyk dr Merunowicz, lub kto inny, i 
stwierdziwszy ten „straszny“ fakt, każe za- 
mknąć szpital, mimo, iż przed rokiem ten 
szpital był badany przez dra Müllera z wy- 
działa krajowego i za wzorowe prowadzenie 
Ba skutek ubiegania się zarządu robotnicze- 
go ten sam wydział krajowy przyznał Kasie 
chorych subwencyę 1000 K rocznie na u- 
trzymanie tego właśnie szpitala. 

Nie wierzymy, żeby wydział krajowy dał 
się użyć jako narzędzie szkodliwych zamia- 
rów ambitnego komisarza tam, gdzie przez 
subwencyonowanie szpitala sam uznał jego 
potrzebę. 

Jednak sam pomysł wystarczy do oceny 
kierunku myśli komisarza rządowego. Do u- 
rzeczywistnienia nie dojdzie, gdyż lud nie 
pozwoli sobie wydzierać zdoby- 
tych już praw i to jeszcze tak prymity- 
wnych, jak posiadanie własnego szpitała, do 
którego tygodniowo zgłasza się przeciętnie 
23 ludzi uszkodzonych wskutek wypadków. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Parlament austryacki. 


Wiedeń, 25 stycznia. 


Na początku wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów prezydent poświęcił wspo- 
mnienie zmarłemu posłowi Funkemu. (Dr 
Funke był najstarszym posłem i w osta- 
tnich sesyach fungował jako przewodni- 
czący ze starszeństwa Był on burmistrzem 
w Litomierzycach (Czechy) i należał do 
stronnictwa niemiecko postępowego). 

Izba przystąpiła do dalszej 


dyskusyi budżetowej. 


Minister spraw wewnętrznych hrabia 
Wickenburg złożył oświadczenie w 
sprawie spisu ludności. 


Mowa posła tow. Adlera. 


Pos. dr Adler krytykował oświadcze- 
nie bar. B enertha, które nie zawierało ża- 
dnych punktów wytycznych co do polityki 
nowego gabinetu. Powołanie na namie- 
stnika Czech hr. Thuna, którego nazwisko 
przypomina część najsmutniejszej historyi 
cierpień robotników a także mieszczaństwa 
w Czechach, jest smutnem świadectwem 
ubóstwa zarówno dla burżuazyi niemie- 
ckiej jak czeskiej. Mowca oświadcza, że 
z zadowoleniem  przyjętoby załatwienie 
sporu w Pradze. Następnie krytykował za- 
chowanie się stronnictw wobec rządu i 
zwrócił się przeciw ministrom oświaty 
i handlu, któremu zarzucił stanowisk 
nieszczere w sprawie drożyzn 
mięsa, a także w kwestyach socyaln 
politycznych. Wobec wywodów ministr 


bój za cierpiących braci. Panowie ci przy- 
wiązują zasadniczą wagę do formy walki, 
nie wnikając zupełnie w jej treść. Niewol- 
niecze poszanowanie dla istniejących zbro- 
dniczych praw nie pozwala ich zasklepio- 
nym mózgom pojąć ducha rewolucyonisty, 
który nienawidzi wroga wraz z wszystkie- 
mi jego prawami i łamie je bez drgnienia 
trwogi, aby zwyciężyć. Moralizatorzy ślepi 
są na komedyę legalnych morderstw rzą- 
du, ale wyją z oburzenia wobec krwa- 
wych aktów konspiracyjnych. Sprzedażna 
lub katarynkowa moralność ! 

To samo uezucie, które nie każe zabijać, 
napełnia dumą i radością zabójcę, działa- 
jącego w imieniu swych braci. Przesubtel- 
nione sumienie egzystuje tylko u psycho- 
patów. Ludzie normalni mogą być bardzo 
wraźliwi na sam przebieg danej akcyi te- 
rorystycznej, wskutek słabych nerwów czy 
organicznego wstrętu do krwi, — żałować 
poległego wroga, jego żony, dzieci i t. d. 
mogą tylko głupcy, a igarze „czują” wy- 
rzut sumienia. Głupcy tylko i tchórze chcą 
być nowoczesnymi apostołami, widzącymi 
zwycięstwo w swej „moralnej“ wyższości 
nad wrogiem. Siłę brutalną zwycięża je- 
dynie przemoc. Nie pokora chrześciańska 
zapanowała nad światem, lecz pięść jej 
krzewicieli... Zwyciężca drwi ze wszystkich 
moralności, z religii, z praw, z Boga wła- 
snego, i każdy czyn usprawiedliwia przed 
sobą i światem. Vae victis! 

(Dalszy ciąc nastąpi), 
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skarbu Meyera oświadcza, że nie uchodzi 
oszczędzać w wydatkach produktywnych, 
podczas gdy na nieproduktywnece- 
le wojskowe wyrzuca się milio- 
ny. W końcu oświadczył, iż odnosi wra- 
żenie, że wstępujemy w epokę walki 
nietylko z tym przemijającym gabinetem, 
ale w poważną walkę klasy robo- 
tniczej na wszystkie fronty: 
w sprawach kulturnych, z klerykalizmem, 
w sprawie socyalnej polityki, co do ochro- 
ny robotników i w sprawie polityki admi- 
nistracyi oraz w kwestyach wolnościowych; 
że wchodzimy w epokę walki, która so- 
cyalistów nietylko nie przeraża, 
ale jest dla nich elementem ży- 
cia. (Okl. u socyalistów). 

Po przemówieniach posła Glócknera, Bu- 
gatto i Baxy dyskusyę budżetową przer- 
wano i kontynuowano dyskusyę nad wnio- 
skiem nagłym Fresla w sprawie 


uwolnienia mięsa od podatku. 


Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś. 
x 


Koło polskie wobec kanałów. 


Na wczorajszem posiedzeniu Koła przy- 
jęto następującą rezolucyę: 

1) Koło polskie, nie uchylając się w obe- 
enej chwili od poparcia konieczności pań- 
stwowych, czyni swoje dalsze stanowisko 
wobec rządu zawisłem od rychłego za- 
pewnienia realizacyi praw i po- 
trzeb kraju co do budowy dróg 
wodnych i poleca swemu prezydyum, 
aby w tym celu weszło bezzwłocznie w ro- 
kowania z rządem oraz z innemi stronni- 
ctwami. 

2) Koło polskie wyraża zapatrywanie, że 
popieranie t. zw. konieczności państwowych 
na dalszą metę możliwem będzie tylko wte- 
dy, gdy parlament znajdzie czas i siłę do 
załatwienia konieczności ludowych. 

* Š * 


Głąbiński przeciw kolejarzom. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi ko- 
lejowej p. Głąbiński wygłosił pierwszą 
swą mowę jako minister kolei. Między in- 
nymi oświadczył, że z powodu sytuacyi fi- 
nansowej 0 dalszem podwyższaniu płac to- 
raz bezwarunkowo niema mowy, natomiast 
przyrzekł przeprowadzić budowę domów 
mieszkalnych dla personalu tudzież domy 
rekonwalescencyjne i sanatorya. 

* 


* 
Wiedeń, 25 stycznia. 
Posiedzenie Izby rozpoczęło się o godz. 
11:15 odczytaniem wpływów, poczem przy- 
stąpiono do dalszej dyskusyi budżetowej. 
Zabrał głos poseł Wastian. 


* 


Przegląd polityczny. 


Drug! proces o rozruchy w Moabicle za 
kończył się onegdaj przed przysięgłymi w Ber 
linie. Sąd zasądził oskarżonych na kary od 
2 tygodni do roku, przyznając im okoliczno 
ści łagodzące i wliczając do kary areszt śled 
czy. Z pouczenia danego przysięgłym przez 
przewodniczącego zasługuje na uwagę nastę 
pujący ustęp: 

„Kto uderza na policyantów, popełniają 
cych wybryki, ten nie dopuszcza się czynu 
bezprawnego. Odnośnie do wypadku z Her 
manem, który podczas rozruchów został za 
bity, to każdy, kto byłby na brutalność po 
licyi odpowiedział nawet strzałem rewolwe 
rowym, nie byłby się tem dopuścił czynu 
karygodnego. 

Demonstracya przeciw mordom rządu ja- 
pońskiego. W Medyolanie urządziłe dnia 22 


wieczór około 500 socyalistów demonstracyę 
przed japońskim konsulatem i protestowało 
przeciw wyrokowi śmierci na socyalistów ja- 
pońskich. Kiedy demonstracya przybrała wiel- 
kie rozmiary, wkroczyła policya, rozpędziła 
demonstrantów i zamknęła plac przed kon- 
sulatem oraz zarządziła liczne aresztowania. 
Aresztowanych jednak natychmiast uwolniono. 


Przegląd społeczny. 


Strejk generalny robotników | muzyków 
teatralnych proklamowany został w Wie 
dniu z powodu lokautu urządzonego przez 
dyrekcye kilku teatrów, odmawiających uzna- 
nia organizacyi. 

Ostrzega się dotyczących pracowników, aby 
teraz do Wiednia nie jechali. 

Z organizacyl robotników krawieckich w 
Krakowie. Dnia 17 b. m. odbyła 110 grupa 
austryackiego Związku krawców walne zgro 
madzenie. Po przyjęciu sprawozdania za rok 
ubiegły i uchwaleniu absolutoryum zarządo 
wi grupy, przeprowadzono wybory nowego 
zarządu i wybrano: przewodniczącym Jana 
Jasińskiego, zastępcą Józefa Rzeszuta, człon- 
kami zarządu G. Wojtaszka, A. Hermana, L. 
Michalika, A. Buiję, S Surwiłowicza, M. Par- 
cezaka; członkami komisyi kontrolującej wy: 
brani zostali: Maciej Hankus, Floryan Łom 
zik i Piotr Ratkiewicz. Następnie omawiano 
sposoby ściślejszego zaszeregowania robotni- 
ków krawieckich w organizacyi i uchwalono: 
1) „Prawo ludu* pobierać jako organ Zwią 
zku do czasu, w którym będzie można wzno- 
wić pismo zawodowe i zasilać je sprawozda 
niami z ruchu robotniczego krawców; 2) w 
sprawie podatku partyjnego uchwalono, aby 
każdy członek płacił podatek partyjny i speł- 
niał obowiązki człenka partyi; 3) postano- 
wiono ostrzedz egół robotników krawieckich 
i towarzyszów partyjnych przed kilku robo- 
tnikami, którzy bałamucą robotników krawie 
ckich i gwałtem chcą zakładać stowarzysze 
nie, intrygując przeciw istniejącej organizacyi. 

Korespondencye przysyłać należy do prze- 
wodniczącego grupy pod adresem: Jan Ja 
siński, Kraków, Zwierzyniecka 1. 32, III p. 
Zapomogi podróżnym wypłaca kasyer grupy 
Gustaw Wojtaszek, Kraków, Zwierzyniecka 
kti jnz 


Z literatury i sztnki. 


I. koncert A. Knelsła. Nie często spotykamy 
się z tego rodzaju koncertami, co ten wła 
śnie. O ile byśmy chcieli znaleźć mu podo- 
bny, trzebaby sięgnąć aż do ostatniej bytno. 
ści Sarasatego u nas, przed laty paru, a na 
rok zaledwie przed jego śmiercią. Był on 
wtedy ruiną artysty, dowodzącą genialności 
minionej, budzącą nawet zapał, prawda, ale 
to drogą wspomnień, przyzwyczajenia do 
wiązania zachwytu z jego grą. a już nie 
przez nią samą. Toż powiemy i o p. Knei- 
slu. Gdybyśmy go byli znali przed laty pię 
tnastu, dwudziestu, moglibyśmy w jego grze 
dopatrzeć skarbów, dziś o to trudno. Trzeba 
bujnej, wyrobionej wyobraźni, aby sobie pel- 
nię rozwoju ogromnego i niepospolitego z pe 
wnośsią niegdyś talentu wystawić i z tego 
punktu dopiero grę iego oceniać. Tak, jest 
to ruina artysty, w wielkim stylu, wirtuoza 
najczystszej wody i szlachetnegó typu, ruina 
imponująca rozmiarami i o błyskach olśnie- 
wających chwilami i zdumiewających, zdol- 
nych jeszcze porwać publiczność, choć nie 
ma długi dystans, ale ruisa, którą nie kryty- 
kować, ale z którą współczuć należy, bo tu 
zgadujemy wiele tragedyi cichej, ale smutnej, 
bolesnej, wiele chęci, porywów... Niestety, do 
pomocy myśmy tutaj nie skorzy, choć było 


by obowiązkiem każdego człowieka szlache- | (stacyi porady i pomocy) w samem mieście 


trego i o poczuciu artystycznem jej udzielić, 
zwłaszcza, że całkiem bezinteresowną onaby 
nie była, takim jakim jest p. Kreisler zaka 
suje jeszeze niejednego z młodych wirtuo- 
zów, na których koncerty się ciśniemy, a 
przytem w grze jego widać wyborną szkołę, 
którą nieskazitelnie zachowała, zwłaszcza rę 
ka prawa, a takich pizzikatów i flageoletów 
nie powstydziłby się z pewnością Sarasate 
w swej najlepszej epoce. f 

Z olbrzymiego repertuaru bardzo ciężkiego 
mogliśmy sądzić o wirtuozeryi p. Kneisla, w 
drugim będziemy mogli wyobrazić go sobie 
jako artystę i miejmy nadzieję, iż za drugim 
razem ta ignorancya publiczności nie będzie 
raziła i deprymowała artysty i sala nie bę- 
dzie w tym stopniu świeciła pustkami, jak 
wczoraj. 

P. Rosenblumowi za wyjście obronną ręką 
z trudnego położenia akompaniatora, w któ 
rem nie brakło dlań niespodzianek, należy 
się uznanie. T. Ch. 

Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych na posiedzeniu w dniu 22 b. m. po 
wzięła uchwałę: wydać w roku bieżącym dwie 
premie stosownie do wyboru swych człon- 
ków. Wiadomość bliższą udzieli się po prze 
prowadzeniu pertraktacyi z właścicielami o 
brazów. Następnie przyjęła dyrekcya propo- 
zycyę p. Henryka Grohmanna, który ofiaro 
wał na rzecz rozpisania konkurau graficzne- 
go o dowolnym temacie kwotę 1000 Ki u 
chwaliła wyrazić mu podziękowanie za szla 
chetne popieranie sztuki polskiej. Wreszcie 
podanie grupy artystów o przyjęcie na człon. 
ków zwyczajnych odesłano do komisyi, wy 
branej do rozpatrzenia tej sprawy. Zarazem 
polecono jednomyślnie Komisyi zastanowić 
się nad tem, czy nie byłoby rzeczą wskaza: 
ną, aby dzieła członków dyrekcyi oraz ko- 
misyi rozpoznawczej były od zakupu wyklu 
czone. 


KRONIKA. 


Kraków, 25 stycznia. 
Nawiay Krakowuxie 


Walka z gruźlicą. Cele Towarzystwa walki 
z gruźlicą są niezmiernej doniosłości. Gru- 
źlica (a przedewszystkiem jej forma najnie 
bezpieczniejsza — suchoty płucne) staje się 
roraz częstszą, a przez to coraz groźniejszą 
dla całego społeczeństwa. Jedyaymi sposo- 
bami zwalczania tego niebszpieczeństwa jest 
z jednej strony staranie się, by ludzi skłon 
nych do graźlicy (a przedewszystkiem dzieci, 
która są najwrażiiwsze) uezynić odpornemi 
przez wzmocnienie ich ustroju, oraz by na 
uczyć ludność, jak się ma chronić przed za 
każeniem się gruźlicą; z drugiej strony zaś 
leczenie chorych na gruźlicę w okresie 
wczesnym, gdy jeszcze choroba ta jest wy 
leczalną. 

Krakowskie Towarzystwo walki z gruźlicą 
urządza już drugi rok t. zw. „półkolonie“ 
dla dzieci wątłych, zdrowych jeszcze, ale do 
zapadnięcia na gruźlicę szczególnie skłon 
nych. Dzieci te wysyła Towarzystwo latem 
na cały dzień na świeże powietrze, dostar- 
czając im posilnego pożywienia. W pierwszym 
roku 27 dzieci, w drugim już 65 wysyłany h 
na „półkolonie* odniosło znakomite korzyści 
dla zdrowia swego na przyszłość. Oprócz 
tego przygotowuje Towarzystwo walki z gru 
źlicą ludowe sanatoryum leśne dla 
chorych wyleczalnych, ma które miejsce już 
upatrzono, plany opracowano i uzyskano 
przyrzeczenie pewnych zasiłków. Również 
gotowe są plany budowy „dyspensatoryum" 


dla zagrożonych gruźlicą, pod który to za. 
kład wprawdzie Towarzystwo otrzyma praw- 
dopobnie grunt bezpłatnie, jedaakże będzie 
to dopiero początkiem dzieła. W toku są 
wreszcie prace koło otworzenia „ogródków 
robotniczych", dających na terenach wy- 
dzierżawionych za bardzo niską cenę, spo- 
sobność rodzinom zagrożonym gruźlicą do 
wzmacniającej pracy na Świeżem powietrzu, 
a zarazem do oszczędności w wydatkach na 
pożywienie (jarzyny i t. d.). Wreszcie dora- 
dzić Towarzystwu należy stworzenie popu- 
larnego „Muzeum przeciwgruźliczego*, po- 
uczamie ludności zapomocą broszur, Odczy- 
tów i t. d. 

Nie mając prawie żadnych funduszów na 
dokonanie rozpoczętych dzieł, utrzymanie 
półkolonii, ogródków i t. p. instytucyj, musi 
Towarzystwo zyskiwać na to Środki xapo- 
mocą urządzania na swe cele zabaw, odczy- 
tów, widowisk i przez odwoływanie się do 
ofiarności publicznej. W roku zeszłym urzą- 
dziło Towarzystwo kilka odczytów, zorgani- 
zowalo „Dzień przeciwgruźliczy*, w którym 
składki zbierane na ulicach miasta przez 
uproszone panie i młodzież przyniosły blisko 
1500 K, a w roku bieżącym urządza bal, z 
którego dochód ebrócony będzie na majpil- 
niejsze potrzeby Towarzystwa. 

Ufzejąc, że społeczeństwo rychło zrozumie 
wagę i deniosłość podjętej przez Towarzy- 
stwo akcyi, liczy Towarzystwo na to, że 
wszyscy ludzie dobrej woli zechcą poprzeć 
jego cele, zapisując się na człoaków. 

Wkładka roczna członka zwyczajnego wy- 
nosi consjmniej 4 K. Członkiem założycielem 
staje się każdy, kto złoży jednorazowo naj- 
mniej 500 K, lub rocznie najmniej po 50E. 
Członkiem stałym zostaje każdy, kto jedno- 
razowo złoży 100 K. 

Wpisy do Towarzystwa przyjmuje p. Jani- 
kowski, kasyer Towarzystwa (magistrat, Izba 
obrachunkowa); prócz tego księgarnia Spółki 
wydawniczej polskiej ofiarowała się przyjmo* 
wać zgłoszenia na listę członków. 

Młodzież akademicka z niecierpliwością 0- 
czekuje wyroku, o którym krążą najrozmait- 
sze wieści. Na sobotniem posiedzeniu senatu 
żadnej uchwały jeszcze nie powzięto. Mło- 
dzież lwowska, praska itd. również niecier 
pliwie czeka wyroku, by wraz z młodzieżą 
krakowską — na wypadek poważniejszych 
represyj rozpocząć jak najdalej idący 
protest. 

Wykłady autora „baby“ tymczasem odby' 
wają się w spokoju dalej. „Reforma“ donośi, 
że ostatniemu wykładowi „przysłuchiwało 8/4 
nieliczne grono osób*; „Czas“ zaś dla 24. 
chowania powagi pisze, że była „dość go: 
ezna liczba” słuchaczów. 

Jak widzimy, nawet „polonusom* i innym 
księżym iapolizom obrzydł już dystyngowany 
babolog chrześcijański. 

Echo ćwierć-millonowej dofraudacyi w Flo" 
ryance. Do sądu karnego wpłynęło w tych 
dniach pismo Czesława Kieszkowakiego, któ- 
ry przed kilku laty jako szef działu życio- 
wego w Floryanes zdefraudował przeszło 
100000 złr., ża prosi o wydanie lista žela. 
znego, gdyż chce się zjawić i stanąć na roz- 
pisać się mającą rozprawę. 

Jak wiadomo, szkodę przez niego wyrzą- 
dzoną wyrównał jego ojciec. 

Sprzedaż mięsa argentyńskiego. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi aprowizacyj. 
nej, na którem magistrat przedłożył sprawo- 
zdanie z dotychczasowej sprzedaży mięsa ar- 
gentyńskiego, tudzież rachunki Związku eko- 
nomicznego urzędników, skontrołowane przez 
megistrat. Ze sprawozdania okazuje się, że 
1 kig. mięsa kosztował loco Tryest 79 h 
transport kolejowy i akcyza 12 h 


CCXCCC CZE EŻE RZE ZZ O OZDOZZ Z ÓZÓZZRE Z ZZZZZZZZÓ i E S Z ZZOZ ZZZZZZZZZ ZO E SS 


PROF. DR A. SKORSKI. 


Pierwotne źródło Plemienia 
Kadłubka. 


(Dawny przyczynek do obecnego sporu o biskupa 
Stanisława). 


5) zk 

Dr Krotoski czytał wprawdzie moją roz- 
prawę w oryginale dlatego, że na moją 
„krytyczno-filologiczną dedukcyę dał się 
złapać Stefczyk — a co gorsza, na Stef- 
czyka A. Wysłouch (() w „Słowniku“, ale 
z moich — jak już nadmieniłem — „ab- 
surdów* nie umiał sobie zdać sprawy. 
W systematycznej swej pracy: „Św. Sta- 
misław i jego zatarg Z Bolesławem II“ 
(Lwów 1905), nazywa te absurda już tylko 
„przesadą“, a w „zagajeniu* „Dyskusyi* 
(1909) wytyka nadal Wojciechowskiemu, 
że swego „chrześcijanina II* w liczbie po- 
jedyńczej z mojej rozprawy sobie pożyczył, 
jak gdyby to była taka nadzwyczajna 
sztuka prawidłowo myśleć! Dlaczego zaś 
tutaj odmładza moją rozprawę o całych 
lat 10 i pomieszcza w czasopiśmie, jakie 
nigdy nie istniało? Chyba dlatego, aby jej 
nikt nie odnalazł! 

Skoro jednak Wysłouch stwierdził tra- 
fnie, że dr Stefczyk, idąc za mną „odrzuca 
zupełnie powagę Kadłubka“ („Słownik* 
str. 588) i dochodzi do ostatecznego wnio- 
sku, że „opowieść jego nie posiada żadnej 


wartości, że nie może być uważana za 
źródło, lecz jako takie, w zupełności po- 
minięte być powinno“ („Aten.*, I, 1885, 
str. 297), więc postąpię może najlepiej, je- 
żeli wyniki mojej rozprawy naszkieuję tu- 
taj z uwzględnieniem referatu Stefczyka, 
który ją gruntownie przestudyować mu- 
siał, zanim pod okiem prof. Smolki mojej 
argumentaeyi przyklasnąć się nie zawahał. 

Niezbędnym warunkiem niewinnej śmier- 
ci Stanisława uczynił Kadłubek — jak wie- 
my — bunt niewolników czy chłopów, jaki 
pod koniec panowania Bolesława II miał 
w Polsce wybuchnąć. Co do poruszonego 
poprzednio przez prof. Wojciechowskiego 
buntu u Galla po śmierci Mieszka II, to 
jeszcze r. 1885 referował Stefczyk, że prze- 
dewszystkiem zwróciłem „baczność na spo- 
sób, w jaki obchodzi się Kadłubek z opo- 
wiadaniem Galla o zaburzeniach po śmierci 
Mieszka II, dodając do tego spostrzeżenie, 
że Kadłubek, przerobiwszy w tem miejscu 
opowiadanie Galla nader ogólnikowo i po- 
bieżnie, postanowił je dokładnie wyzyskać 
i wyzyskał w innem miejscu t. j. przy 
wa Bolesława Śmiałego* („Aten.* str. 

Na dowód tego twierdzenia przytacza 
dr St. zestawione przezemnie odpowiednie 
teksty Galla i Kadłubka, a przechodząc je 
podług moich wskazówek słowo za słowem 
(str. 294), streszcza unaocznione tak moje 
dowody w słowach, że „istotnie pod Ka- 


dłubkową przeróbką stopniała opowieść 
Galla do króciuchnej, nie wiele mówiącej 
wzmianki*, przyczem jednak rokosz Ma- 
sława Mazowieckiego przeciw Kazimie- 
rzowi szczególniej przez Kadłubka uwy- 
datniony został. 

Reprodukując zaś dalszy mój rozbiór te- 
kstów, mówi dr Stefczyk: Ale eo szcze- 
gólniej uderza i jest bardzo charakterysty- 
czne — to, że Kadłubek opowiadanie Galla 
o buncie niewolników przeciw panom, o od- 
stępstwie od religii katolickiej i o zabija- 
niu biskupów i kapłanów, zbył wyraże- 
niem buntują się obywatele, gdy 
tymczasem każdy oczekiwałby właśnie 
w tem miejscu od niego nietylko dokła- 
dnego powtórzenia wiadomości w Gallu 
zawartych, ale i wylewu osobistych uczuć 
pisarza-kapłana* (tamże). 

Porównawcze jednak zestawienie równo- 
ległych ustępów kronikarskich poucza nas 
nietylko, że Kadłubek — jak to zresztą już 
także i Lelewel zauważył — zbył samymi 
ogólnikami rozruchy po śmierci Mieszka II, 
ale eo gorsza — że i co do właściwych 
sprawców zaburzeń ówczesnych zamierzał 
zbałamucić potomność. Mówi bowiem 
o buntujących się „obywatelach“ w miej- 
sce Gallowych „niewolników*, a nawet 
w całym odnośnym rozdziale tego wyrazu 
„niewolnicy* starannie unika. Pisząc zaś 
dalej o uzurpacyi Masława Mazowieckiego 
nie określa i jego rodzinnego pochodzenia 


w ten sposób, aby stąd zaraz nadane mu 
przez Galla miano „niewolnik* wywniosko- 
wać się dało. Wyrazem niewolnik (servus) 
posługuje się kilkakrotnie dopiero w na- 
stępnym rozdziale, gdzie jednak niema już 
mowy o zdarzeniach polskich. 

Trzeba mianowicie wiedzieć, że pierwsze 
trzy księgi „Kroniki* Kadłubka pisane są 
w formie rozmowy, toczącej się pomiędzy 
Mateuszem, biskupem krakowskim, a 
Janem, arcybiskupem gnieźnieńskim, 
którzy około r. 1165 z tym światem roz- 
stać się mieli. Mateusz opowiada history- 
czne wypadki w Polsce, Jan zaś popisuje 
się ogólnemi nad nimi refleksyami lub 
przyrównywa je do podobnych zdarzeń 
w dziejach starożytnych. 

Otóż kiedy Mateusz opisał owe rozru- 
chy w Polsce — to Jan, posługujący się 
analogicznymi przykładami starożytnymi, 
nie zwraca nawet uwagi na te, Ogólnie 
tylko dotknięte, rozruchy po zgonie Mie- 
szka Il, kiedy to biskupów i kapłanów 
mordowano wśród powszechnej reakcyi 
przeciwko chrześcijaństwu, lecz zatrzymuje 
się wyłącznie nad następnym dopiero opi- 
sem rokoszu Masława. Podając bowiem 
starożytne przykłady „sług koronowa- 
nych*, którzy potem, za to zuchwałe Się- 
ganie po władzę, śmiercią karani byli, od- 
nosi Kadłubek całą odpowiedź Jana Z Szcze- 


gólnym naciskiem do buntu Masława Z „nie- 


wolniczego rodu“... (C. d. n.). 


Nr. 21 


elo 30 
wydatki oględzinowe, przewozu, 

adaptacyi chłodni i t. d. 2 
wynagrodzenie rzeżników 5 
kontrola i inkasowanie pieniędzy 3 
strata na łoju 4 
strata na mięsie sprzedawanym po 

1 koronie 2 

łącznie 1 K 37 h 

Przeciętna cena 1 klg., osiągnięta przy 
sprzedaży mięsa, wynosi 1 K 41 h, a różnica 
między temi dwiema cyframi poehłoniętą zo 
stanie przez „manko* przy wyrębie i ciągłej 
stracie na wadze ćwierci, pozostających w 
chłodni miejskiej, tak iż po ukończeniu całej 
sprzedaży prawdopodobnie pozostanie mały 
niedobór. — Dotychczas sprzedano mięsa 
przeszło 8000 klg., pozostaje jeszcze do sprze. 
daży niespełna 6000 klg. 

Komisya przyjęła sprawozdanie do wiado- 
mości i wyraziła podziękowanie Związkowi 
za objęcie sprzedaży, tudzież uznała ustano- 
wione ceny mięsa za zupełnie usprawiedli 
wione, gdyż inaczej musiałaby gmina dopła- 
eać, co nie leżało w intencyi Rady miejskiej 
przy zezwoleniu na sprowadzenie mięsa ar. 
gentyńskiego. Niższe ceny lwowskie tłómaczą 
się tem, że tamtejsza gmina ponosi koszta 
sdministracyi i wyrębu w swoich jatkach. 
Uproszono reprezentanta Związku o ebjęcie 
sprzedaży dalszego transportu mięsa argen- 
tyńskiego. 

Podrożenie mięsa przez rzeźników. Komisya 
aprowizacyjna obradowała nad sprawozda 
niem magistratu o podwyższeniu cen mięsa 
przez dwudziestu kilku tutejszych rzeźników. 
Podwyżka wynosi przeciętnie 8 hal. na 1 kig. 
Ze sprawozdania o spędzie bydła i cenach 
żywego towaru okazuje się, że ceny wołów 
podskoczyły w styczniu b. r. o 5 kor. 25 hal., 
zaś ceny krów o 7 kor. na 100 kig. żywej 
wagi. Znaczna ta podwyżka tłómaczy się 
utrudnieniami weterynarskiemi wywołanemi 
przez pryszczycę. Po dłuższej dyskusyi ko- 
misya uchwaliła : 

1) zwrócić się do rządu z żądaniem zmian 
ustawy weterynaryjnej w kierunku ułatwienia 
dowozu bydła w czasie panująch chorób za 
raźliwych a w szczególności pryszczycy ; 

2) wnieść pstycyę do rządu o dalsze 
wprowadzenie mięsBazamorskiego 
z obniżką cła, tudzież o czasowe otwar: 
cie granicy Rosyi i Królestwa Pol. 
skiego. 

Kalectwa przy pracy. 14 letni Ignacy Pa- 
jączkowski zajęty w sklepie piwa żywieckie 
go, upadł przy pracy na stos flaszek i roz 
ciął sobie do krwi lewą rękę. 

Uczeń tapicerski, Władysław Kłeczek do- 
stał się pod maszynę i doznał ran szarpa- 
nych na całem ciele. 

Aresztowaeni mordercy obłąkanego. Wezo. 
raj aresztowano w jednym z domów nocle 
gowych Józefa Gelesza, pochodzącego z Czech, 
który przed 2 laty na drodze koło Gdowa 
zamordował weźnicę z browaru w Okocimiu, 
ale uznany przez lekarzy za obłąkanego, zo- 
stał bez rozprawy: uwolniony. Gelesz prze- 
bywał z niejakim Hornerem, a obaj mieli w 
ostatnim czasie kręcić się w okolicy Bielska. 
Stąd policya ma podejrzenie, że może brali 
udział w morderstwie ks. Macoszka w Dzie 
dzicach. Dla zbadania tych szczegółów wyje 
chał na miejsce inspektor policyi Karcz, a 
Gelesza zatrzymano w aresztach policyjnych. 

„Ochotnicza” pollcya. Mamy straże ocho 
tnicze, czemu byśmy nie mieli posiadać i 
ochotniczej policyi. Niektórzy tak się przej 
mują swoją rolą dobrowolnych szpiclów, że 
fakt, iż w kieszeni u kogoś znajdują się klu 
czyki, wprowadza ich na domysł, że to pe- 
wno „niebezpieczny* włamywacz, lub coś 
podobnego. Podobny fakt miał miejsce wczo 
raj w pewnej golarni przy placu Franciszkań- 
skim, gdzie subjekt fryzyerski zauważył u 
gościa w kieszeni kluczyki i o tem przez 
kogoś dał znać policyi. Na tej zasadzie Bogu 
ducha może winnego aresztowano. 

Okradzenie wystawy sklepowej. Wczoraj 
wieczór nieznani sprawcy okradli wystawę 
sklepu Pitzelego przy ul. Lubicz 3. 


— Popis uczniów pod artystycznym kierun- 
kiem dyr. dra Wład. Żeleńskiego odbędzie się w 
poniedziałek 30 b. m. w sali starego teatru. Po- 
czątek o gedz 7 wieczór. Bilety po 1 K za krza- 
sło na sali, a po 60 h za krzesło na gałeryi sprze- 
daje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Czteroaktowa komedya Wilhelma Feldmana: „My, 
artyści* daje — jak juz tytuł wskazuje — obraz z 
życia artystów; przy czem bohaterami utworu 84 
przedstawiciele młodej generacyi twórczej. Zesta- 
wienie wydarzeń, w sztuce zawartej, ma wykazać 
niejako smutne prawo życia, które uczy przecho- 
dzić drogę od ideałów do kompromisów i stawia 
jednostki mniej odporne w sytuacyę aprobowania 
haseł, przeciwko którym walczyło się za dni „mło- 
dości górnej i chmurnej*. 

— Program czwartkowego Koncertu 
Adeliny Kneisel obejmuje: 1) sonatę Cezara 
Franka (na f rtepian i skrzypce), 2) etudę Nr. 6 i 
toccatę Saint Saensa, 3) nokturn Szopena, 4) wale 
„Mefisto* Liszta, 5) Kreuzerowską sonatę Beetho- 
vena i etudę Paganiniego — Liszta. Bilety wcze- 
Śniej do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego na 
linii A-B, a wieczorem przy kasie starego teatru. 


Kraków, czwartek 


- Mopertuar tonira mieżskiaege: 
Środa o godz. 6 wieczorem: „Szklana góra*. 
Czwartek: „Paweł I.*. 

Piątek: „Złoty wiek rycerstwa“. 
— Reperintr teatru indawega. 


Środa: „Krowoderskie zuchy“. 
Czwartek: „Krowoderskie zuchy*. 
Piątek: „Krewoderskie zuchy“. 


— Uniwersytet łudowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem : 
dr Lipcówna: „Zasady nauki o człowieku". 


Nowiny iwowskie. 


Ankieta żydowska. W dalszym ciągu przed 
południowych obrad ankiety przemawiali dr 
Landau, Schónett, dr Loewy, sekre- 
tarz „Związku niesienia pomocy żydom w 
Galicyi*, dr Merwin, Nawratil, dyrektor 
Zgórski, który bronił stanowiska banku 
krajowego wobec żydowskich stowarzyszeń 
kredytowych, wkońcu poseł dr Diamand, 
poczem obrady odroczono. 

Na popołudniowem posiedzeniu przemawiali 
poseł Koliseher, prof. Sternbach, poseł 
Gross, Ulmer, dr Benis,Steuermann 
idr Aszkenazy, który przedłożył kilka 
naście postulatów żydów, między innymi: 
1) by ułatwiono żydom dostęp do urzędów; 
2) zaprowadzono przymus szkolny dla ży- 
dów; 3) zakładano dia nich freblówki i o- 
ehronki, organizacye kredytowe i handlowe, 
spółki rękodzielnicze; 4) by wspierano ży 
dowskie spółki i organizacye handlowe; 5) 
popierano przemysł domowy u żydów; 6) 
szerzono wśród nich zamiłowanie do pracy 
fizycznej; 7) udzielano subweneyj dla samo 
pomocy żydowskiej; „wreszcie 8) by utwo- 
rzeno przy wydziale krajowym stałą organi 
zacyę dla statystyki żydowskiej. 

Nad tymi postulatami, które dr Aszkenazy 
przedłoży na piśmie, odbędzie się dziś dys 
kusya. Ankieta skończy się prawdopodobnie 
dziś. 

Domonstracya studentów moskalofliskich. 
Dziś w nocy około godz. 1 gromadka mło 
dzieży akademickiej z partyi moskalofiiskiej 
usiłowała urządzić demonstracyę przed gma- 
chem namiestnietwa, przyczem rzucono na 
fasadę gmachu kilka flaszek z atramentem 
i wybito dwie szyby. Policya przeszkodziła 
dalszej demonstracyi i aresztowała akademi 
ka Jana Kuszwarę. Taką samą demonstracyę 
usiłowała urządzić grupka młodzieży przed 
gmachem sądu karnego przy ul. Batorego, 
przyczem wybito w budynku sądowym 4 
szyby. 


Polłcya samborska. Piszą nam: Miasta i mia- 
steczka galicyjskie upadają ekonomicznie przez 
niedołęstwo Rad miejskich, moralność zaś, po- 
rządek i spokój publiczny przez policyę. W na 
szem mieście na najpryncypalniejszej „prome. 
nadzie* w biały dzień nie można spokojnie 
i bez obrzydzenia przejść skutkiem formal- 
nego najazdu najpodejrzańszej hołoty, złożo. 
nej z zawodowych sutenerów i prostytutek, 
które wcale się nie krępują obecnością ele 
ganckich panów i pań, i kłócą się, biją i nie- 
parłamentarnie wymyślają sobie, aż uszy wię 
daną. Policyi na lekarstwo nie znajdziesz. Je 
żeli się ktoś odważy zwrócić uwagę takiemu 
awanturnikowi, że nie jest w szynku, biada 
śmiałkowi. 

Onegdaj wracało dwóch akademików wie 
czorem z dzielnicy Blich i przystanęli obok 
szynku, w którym zabawiało się grono „mo 
eniejszych* kolędników przy dźwiękach mu- 
zyki. Wtem wypadło 3 drabów i bez naj 
mniejszego powodu zaczęli okładać amatorów 
harmonii pięściami, przyczem jednemu z nich 
zdarli kapelusz. Na krzyk „policya!* nikt nie 
przybył. Za jednym akademikiem zspędził się 
ulieznik aż do restauracyi położonej w sa 
mym rynku. „Policaj* przybył dopiero w do 
bre pół godziny po awanturze i mimo że za 
stał to samo towarzystwo w szynku, żadnego 
nie aresztował i kapelusza nie wydobył. Na 
samej strażnicy pocieszał poszkodowanych 
obecny tam żandarm, że z „przebranymi, pa 
nie tego, dałby sobie radę nawet i w cywilu, 
jednegoby wziął pod jedną pachę, drugiego 
pod drugą i fertig“. 

Pytamy się, po co się tych „stróżów bez. 
pieczeństwa* opłaca, skoro żaden obywatel 
nie jest bezpieczny w mieście i pewny swej 
głowy? Chłopów, którzy się na wezwanie 
policaja w tej chwili nie rozchodzą, katuje 
się na śmierć na strażnicy, rozbawienych aka- 
demików łapie się za gardło i ciągnie na po 
lieyę, notoryczni zaś złodzieje rozbijają spo- 
kejnym ludziom głowy. Charakterystycznem 
jest, że na drugi dzień po opisanym wyaadku 
przyniósł policyant jednemu z pobitych aka. 
demików Kapelusz. 

Z drugiej strony nie można zamilczeć za- 
straszającego objawu prostytucyi nieletnich 
dziewczątek. Włóczy się 12 letnie maleństwo 
bez odrobiny wstydu i ofiaruje przechodniom 
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brudne i nędzne swe ciałko. Lupanar znie- 
siony, hotele przewietrzane rewizyami poli 
cyjnemi, ale hańba XX wieku na ulicę wy 
lęga ku lubieżnej uciesze znudzonego i głu- 
piego kołtuństwa. A panienki ze szkoły otrzy 
mały tajemny zakaz wychodzenia po 6 go. 
dzinie wieczorem na ulicę... 

Sanitarnej komisyi do sztambucha wpisu- 
jemy te wesołe objawy moralności i hygieny... 

Zniesienie stacyj sanitarnych antycholery- 
cznych. Z powodu pomyślnych wiadomości 
o stanie cholery w sąsiednich guberniach ce 
sarstwa rosyjskiego, namiestnictwo zwinęło 
dwie ostatnie stacye rewizyjne sanitarne na 
granicy, t. j. w Brodach i Podwołoczyskach, 
i znioało 5 dniowy nadzór nad stanem zdro- 
wia podróżnych, przybywających z Rosyi. 

Kto germanizuje. Ks. Jan Trzopiński, pro- 
boszcz i „prałat ojca św.“ w Kochawinie, 
rozsyła po kraju sążniste cedezwy z prośbą 
o datki na „dwie litozłote korony“ dla Matki 
Boskiej i Jezusa. Odezwy drukowane są w 
języku polskim, ałe koperty noszą drukowa- 
ny nagłówek: „Róm. kat. Pfarramt Kocha- 
wina Galizien Oesterreich“. 

W prasie galicyjskiej codziennie spotykamy 
się z „kwiatkami germanizacyjnymi* jakichś 
małych kupców, ale nigdzie nie spotkaliśmy 
się z napiętnowaniem ka. Trzopińskiego, który 
chyba ma większy obowiązek posługiwać się 
polskim językiem, tem bardziej, że występuje 
jako proszący wobec Połaków. 


Z zaberu rosyjskiego. 


Napad na patrol policyjny w Łodzi. Czy 
tamy w „Kur. warsz.“ pod datą wczorajszą : 
„Przed samą północą szosą pobjaniecką szedł 
patrol policyjny, złożony .z czterech poli 
cyantów 6 go cyrkułu policyjnego w Łodzi. 
Trzech z nich szło chodnikiem, a czwarty 
środkiem szosy. W pobliżu domu Nr. 28, w 
punkcie szosy zupełnie nieoświetlonym, na 
gle napadło na patrol dwu ludzi, uzbrojo- 
nych w rewolwery browningi, i dwu w re- 
wolwery buldogi i odrazu salwami wystrza- 
łów zasypali policyantów. Jeden z nich, Sta- 
nisław Draczyński, padł trupem na miejscu, 
otrzymawszy 3 kule w głowę. Drugi, Łu- 
kasz Dranga, raniony jest Śmiertelnie 4 ku 
lami w głowę i 2 kulami w brzuch. Trzeci 
policyant, Wojciech Mieszczanin, ranny jest 
lekko w nogą i rękę, czwarty zaś, Stanisław 
Modliński, otrzymał tylko lekką kontuzyę 
w ramię. 

Co do strzelających napastników niewia- 
domo, czy który z nich odniósł rany, bo 
chociaż policyanci ostrzeliwali się im również 
energicznie, jednak napastnicy zbiegli w cie- 
mnościach. 

Zwłoki zabitego strażnika pozostawiono na 
miejseu, dwóch rannych ciężej przewieziono 
niezwłocznie przy pomocy pogotowia do szpi- 
tala Czerwonego krzyża. Stan Drangi jest 
beznadziejny. Trzeciego, kontuzyonowanego 
policyanta umieszczono w koszarach policyj- 
nych. 

Niezwłocznie po krwawym napadzie zje- 
chały na miejsce władze policyjne i żandar 
merya. Przetrząśnięto domy okoliczne i za- 
ułki, gdzie w ciemnościach aresztowano prze 
szło 20 osób. 

Następnie obstawiono całą dzielnicę fabry- 
czną Łodzi wojskiem i policyą i rozpoczęła 
się obława w połączeniu z rewizyą”. 


ze świata. 


Pożar w szpitalu wojskowym. Z Metzu do 
noszą: Wczoraj po południu w lazarecie gar 
nizonowym wybuchł wielki pożar, który zni. 
szczył dach i część II piętra. O północy po 
żar ugaszono. Kilku strażaków podczas akcyi 
ratunkowej odniosło rany. Trzech prawie udu 
szonych z trudem tylko przywrócono do ży 
cia. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
DEE TZEERO E ZE ZLCZL ZZ ZZL ZZO RZY CZĘ ZZOZ OLC DZ DĄ, 


Sprawy partyjne. 


Wszystkie komitety miejscowe, które do- 
tychczas nie przesłały sprawozdań za rok 
1910, wzywamy, by uczyniły to w możli- 
wie najkrótszym czasie. 

Za Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 
Dr Emil Bobrowski Jan Englisch 


sekretarz przewodniczący 


TELEGRAMY 


z dnia 2 5stycznia. 


Utrudnienie imigracy! do Ameryki. 
Waszyngton. Komisya imigracyjna prze- 
dłożyła senatowi projekt ustawy zaostrza- 
jący postanowienia co do imigracyi i na- 
kładający całą odpowiedzialność za imi- 
gracyę zagranicznych poddanych na towa- 
rzystwa okrętowe. Przedłożenie przewiduje 


26 stycznia 1911 3 


ciężkie kary, a nawet konfiskaty okrętów, 
na wypadek wysadzenia na ląd ceudzo- 
ziemców wbrew ustawie. 


Delegacya węgierska. 

Budapeszt. Wczorajsze plenarne posiedzenie 
delegacyi węgierskiej zostało zamknięte po 
przedłożeniu wspólnego budżetu i załatwieniu 
kilku formalności. 


Sejm pruski. 


Berlin. W sejmie pruskim w dyskusyi 
nad administraeyą rolniczą oświadczył pos. 
Kardorf, że utrzymanie fidei komisów jest 
koniecznem. Podobnie musi być popieraną 
świadoma celu polityka w prowincyach 
wschodnich. Należy energicznie poprzeć 
kolonizacyę wewnętrzną. 

Pos. Glazl (nar. lib.) oświadczył, że 
narodowi liberali co de polityki na wscho- 
dzie stoją silnie przy zasadzie ochrony na- 
rodowej. Rząd musi w tej mierze postępo- 
wać energicznie. 


Walki w Arabii. 

Konstantynopol. Według doniesień dzien- 
ników liczba zebranych koło Saanaa po- 
wstańców ciągle wzrasta. Powstańcy przy- 
gotowują się do ataku. 

Według oficyalnych depesz w okolicy 
Kerak stoczono walkę z Beduinami, „któ- 
rych 13 padło a 20 odniosło rany. Pościg 
za Beduinami trwa dalej. 


Za stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Jgiowzonia potitowe o zgromadzeniseh i zebra: 
niacu można umievzozac tylko sa opłatą 40 ha- 
ierey od jodnorazowuygu ogloszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują £ korone 
za jednortzowa ogłoszenia 


* „29 rocznica stracenia pierwszych 
proletaryatczyków*. Krakowski „Związek 
pomocy dla więźniów politycznych* urządzą w nie- 
dzielę 29 stycznia o godz. 5 po południu w sali 
Muzeum techniczno-przemysłowego  (Franciszkań- 
ska 4) odczyt Feliksa Kona p.t. „25 rocznica Pro- 
Jetaryatu*. Bilety można nabywać w czytelni Uni- 
wersytetu ludowego po 1 K, 50 h i 30 h. 

* W Związku stowarzyszeń robotni- 
czych w Krakowie (Zwierzyniecka 10) stara- 
niem Uniwersytetu ludowego we czwartek 26 b. m. 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się odczyt p. H. 
Orszy p. t. „Jak należy wychowywać dzie- 
ci?*. Po odczycie dyskusya. Wstęp wolny. 

* Odczyt. W niedzielę 29 b. m. o godz. 3 po 
południu odbędzie się w lokalu Miejskiej Kasy 
chorych w Krakowie, ul. Dunajewskiego 6, I. p. 
wykład dra Felvksa Perla: „O Proletaryacie*. 
Wstęp za zaproszeniami. Liczny udział zorganizo- 
wanych towarzys:ów i towarzyszek pożądany. 

* W Stowarzyszeniu kolejarzy w Kra- 
Kowie (Zacisze 12) odbędzie się we czwartek 26 
b. m. o godz. 7 wieczorem staraniem Uniwersy- 
tetu ludowego wykład dra Gottlieba: „O utopiach 
społecznych *. 

* Oddział młodzieży Uniwersytetu ludowego 
w Krakowie urządza we środę 25 b. m. o godz. 7 
wieczór w lokalu Uniwersytetu ludowego (Szew- 
ska 16) walne zgromadzenie z następującym po- 
rządkiem: Odczytanie protokołu, sprawozdanie z 
działalności, rezygnacya zarządu i jej przyjęcie, 
wybór zarządu. Referaty K Czapińskiego (o mło- 
docianych) i E. Massalskiego (o pracy w Dębni- 
kach): Współudział oddziału w pracy oświatowej . 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


Wiadomości karnawałowe. 


* Zabawę karnawałową urządzają dru- 
karze krakowscy w sobotę 28 stycznia w obu 
salach „Sokoła* krakowskiego. Początek o godz 9 
wieczorem. Wstęp tylko za zwrotem imiennego za- 
proszenia, które wydaje zgłaszającym się osobiście 
komitet zabawowy codziennie w godzinach wie- 
czornych od 7—8 w lokalu Stow. drukarzy „Ogni- 
sko* (Rynek główny 12, III. p.). Muzyka wojskowa 
56 p. p. Bufet we własnym zarządzie. Bliższe szcze- 
góły na afiszach i na zaproszeniach. 

* Stowarzyszenie urzędniczek poczto- 
wyeh w Krakowie urządza w niedzielę 12 lu- 
tego b. r. zabawę taneczną w salach Klubu poczto- 
wego przy ul. Lubicz 5. Wstęp 3 K za zwrotem 
zaproszenia, które wydaje komitet codziennie w 
godzinach od 7—9 wieczorem w Klubie poczto- 
wym. Czysty dochód przeznaczony na pomnożenie 
funduszów budowy własnego domu. 


NADESŁANE. 


(ža dział ten radakcya nie odpowiada). 


Tylko dla palaczy 
papierosów 


którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1—2 halerzy dziennie więcej wydają: 


 Olbspeciali 7”, ra 


SZ 1 pudełko (100) tutek 70h 


Każdy podający swój adres kartką kore- 
spondencyjną otrzyma z Główne] traflk 
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu- 
łek do papierosów darmo i opłatnie. 
Mg" Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru- 
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta 


„M O DIANO*. 


Wiedeński Bank Związkowy 


FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 


Kapitał, akcyjny 130fmillionów koron.j 


Większe 


rzyjmuje wkładki w rachunku bieżącym í a u 


wh wypłaca &°/ książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bask z własnych fonduszów, Kapaje I sprzedaja wszelkie papiery warta- 


Fundusze rezerwowe 39_milienów korom.  Uypówiedzemia,  čolewe I waluty, przyjmuje zloconla na gieldy krajewo | zagraa. god najdogodnieczyni warnakach 


PIERWSZE KRAKO | 
= DLA KUPNA | SPRZEDAŻY = 


Kraków, czwartek 


WSKIE BIURO 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 
6 hal.. tytuł 20 hal. 


Zdolnych stolarzy 
przyjmie A. H. Szajna, rzeżbiarz 
kościelny w Jaśle. 


m 
Zdolny czeladnik 
tapicerski znajdzie zaraz stałe zaję- 

cie. Kraków, Rynek gł. 13. 


Kilku czeladników kowalskich 


(falbankierów) znajdzie stałe zatru- 
dnienie w pracowni powozów 


Ignacego Grządziela, Podgórze, 
ulica Wielicka L. 7. 


Około 600 litrów mleka 


dziennie jest do zakontrakto- 
wanla loco Kraków. 
Wiadomość u Portyera Hotalu 
Saskiego 


Miód pszczelny, 
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6'20. Biały lipcowy ku- 
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
eodziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11:20. Wysyła za zaliczką J. M. Far- 

ba, Podhajce 79. 


Lekcye zbiorowe 


języka niemieckiego po 4 kor. 

miesięcznie od osoby, udziela łatwą 

metodą rutynowana w pedagogice 
studentka. 


Adres: ul. Zwierzyniecka 23, I. p. 
Marya Reinisch. 
Zdolni 


odwiedzający wioski znajdą 
stałe zajęcie za wysoką pro- 
wizyą przy sprzedaży maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz 
nasion ekonomicznych. 
Zgłoszenia: Jan Boduch, 
Nowy Sącz. 


Banzaj 


humoreski 


A. Kuprina 


poleca 


S.A, Krzyżanowski 


Ksiggarala, Kraków. 


Najlepsza czękolada 


z fabryki 


ADAMA PIASECKIEGO 


Kruków 
ulica Długa 12 — Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie. 


| Marmolady 


Morelową 
OQOwocową 
Wiśniową 
Malinową 
Poziomkową 
poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek. 
róg ul. Szpitaimej. 


„dh zd Ba dh nk id — 
Wszechśwlatowy instytut 
— Obcych Języków — 


The Berlitz Schools 


w Krakowia, ul. św. Jana 3, | piętro 
podaje do wiadomości P. T. Publi 
ezności, iż oprócz osobnych lekcyj 
które rozpocząć można każdej chwi 
l, w bieżącym miesiącu co tydzień 
sozpoczną się nowe zblorowe kursa 
ęzyków: anglelskiego, francuskiego 
niemieckiego, na które zapisać się 
mozna każdego czasu. 
Nadto dnia 1 i 16 b. m. rozpo- 
ezną się zbłorowa wieczorne kursa 
języków anglalsklego francuskiego I 
niemieckiego za opłatą zniżoną. 
Bpłata ta wynosić będzie K 19:— za 
kurs 4-miesięozny. 821 


Przez Wysokie 
a. k. Namiestnietwe 


ZOFIA BIE SIADECKA [BRE 
OSANA E Biuro 


podróży 
Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, II i HI kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 
Ceny ściśle wadia targi 
okrętowych I kolejowych. 


|< Bilety okrętowe do Kanady 
«l bilety kolejowa kanadyjskie, 
Prospekty darmo í opłatnie 


P owracającym z W poleca 
Cukiernia Lwowska J. Micnanka 


Floryańska L. 45 


iR sier |prskoladki, Psi 
1/4 kgr. Kor. 2'40. 


Precz 
z tandetą! 


Hygiena wymaga na 
zimę trwałego obuwia. 
U Nasze prawdziwe 
= petersburskie = 


damskie, męskie i dziecinne 


kalosze 


i Śniegowce 


są najlepsze i tajtańsze 
w swoim rodzaju, tak że 
każdy kupujący będzie 
w zupełności zadowolony. 


Alfred Frankel Sp. kom, 


Kraków, Rynek główny 14, 
Zastępca: L. Steigler. 
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--| JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU = 
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: SKOROWIDZE 
m HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY - 
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a Zawlera dokładny spis - 
5 adresów wszystkich za- F 
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m Kraków, ul. św. Marka L. 21 - 
E 
ZUNENENUKEZZENNZENEGE m 


— 


Z dniem 1 grudnia otworzony został 


Handel papieru 


pod firmą: B. AKER 


Najtańszy handel papieru, przyborów biurowych, szkolnych, 
eri papierów listowych w największym wyborze, co- 
kno nowości kart artystycznych i widokowych. 

R. AKER, Szewska 15. 


g 
: 
: 
’ 


NAPRZOD 


„UNITAS 


Konkurs. 


Zarząd Powiatowej Kasy 
dla chorych w Bochni ogła- 
sza Konkurs na posadę leka- 
rza Kasy chorych z siedzibą 
w Niepołomicach na razie 
z roczną płacą 800 koron. 

Reflektanci zechcą podania 
swe należycie udokumento- 
wane wnieść do Zarządu Kasy 
w Bochni najdalej do dnia 
24 stycznia 1911. 

Posada ta na razie prowizo- 
ryczna jest do objęcia z dniem 
1 lutego 1911. 


Zarząd powlatowej Kasy chorych. 

Bochnia, dnia 16 stycznia 1911. 
Prezes 

L. Łukaszewicz. 


L. 118432/1910 


Rozpiganie licytacyi, 


Celem oddania w przedsię- 
biorstwo dostawy materyałów 
kamionkowych dla kanalizacyi 
miasta w roku 1911, odbędzie 


è | się w Budownictwie miejskiem 


Oddział B. rozprawa za po- 
mocą pisemnych ofert dnia 
18 lutego 1911 o godzinie 12 
w południe. 

Wadyum wynosi 400 kor. 
Warunki można przeglądać 
w rzeczonem biurze w godzi- 
nach urzędowych. — Oferty, 
wniesione po terminie, lub 
niesporządzone według wzoru 
nie będą uwzględnione. 

Kraków, d. 12 stycznia 1911. 


Magistrat stol, król. m. Krakowa, 


Mleczarnia „Zdrowię” 


narożnik ul. Floryańskiej i św. To- 
masza, podaje: Ruskla plerożki i inne 
leguminy z nabiału z sokiem lub 
śmietana. Mleko kwaśne z ziemnia- 
kami lub z kaszą tatarezaną. Pączki 
warszawskie wybornie lukrowane po 
4 ct. — Sala dla gości. — Dzienniki. 
WEP” Ceny bardzo niskie. 74m 


15 koron dziennie 


może każdy stale i bez trudu zarobić, 
kto prześle swój adres na kartce 
korespondenc. do firmy Schaechtar, 
Wiedeń 104, XVI/1, skrytka poczt. 


W konces, przez Wys, c, k, Namlestnietwa 


SZKOLE TAŃCÓW 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Krzyża 7 
(parter oficyny) 


przyjmuje się dalsze wpisy. Na ży- 

czenie osobne koła zamknięte. — 

ównież przyjmuje się lekcye w pry- 

watnych domach, pensyona ach, sto- 

warzyszeniach it. d. tak w miejscu 
jak i na prowincyi. 

Dla większej iłości uczniów czy 


Z powodu zmiany lokalu 


sprzedaje firma 


S. Dorniest 
przy ul, Starowiślnej L, 44 


różne używane meble jakoteż 

kuchenne, urządzenia sklepo- 

we, wyszynkowe, stoły mar- 
murowe it p. 


Kto chce wyjechać 


do Ameryki 


za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej 


B. Karlsberga 


w Hambonrgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- 
nych wskazówek co do po- 
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki, 
Na żądanie wysyła tez bez- 
płatnie dokładną mapę Ame- 
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani, 


KRAKOW 


Karmelicka 23 w staraniu się o pożyczki hipoteczne jak też osobiste 


26 stycznia 1911 Nr. 21 


załatwia kupno I sprzedaż majątków ziemskich, parce 
budowlanych, domów i t. p., również pośredniczy 
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MUBESSSRESOROSRESESEEEAOJENEEAEBBOOJJOBESEWNW 
KENEZOBJAEKAWORAGNAAKAKERAOZOOROEEEOOJEGEAREGANE 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Barlin W. 64, Bohrenstrasse 8, wa własnym wema 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wledeń, l, $tubenring 18, we własnym dowy, 


Stan uheapiaczeń z końcem roku 1905 : . ; « « . - 539,686.228-— 

Stan czynny wedlug bilansu z końcem roku 1905 . . « „ 176,528.310— 

Dochód za pramie asekuracyjne i odsetki w roku 1008 . „ 30,748986— 

Nadwyżka s obrotu rocznego 1906 . . . . . . . s w .2210.356— 20,9210. 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku + e „ 11,718.647— ] a, 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udzieła pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego Ten 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczeplalne, że tra- 
chowają swą ważność, nawet gdy ómierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że © wj są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii ; 

4) że ponosi ryzyko ubezpleozenia na wypadek wojny, powołanyeli pod 
broń bez podwyższenia premil; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzyftdhiu 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
€) rozszerzenia połnego zabezpieczenia na wypadek śmieró, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe- 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, Daten- 
ezas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenie 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
8 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 8 


u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dą 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków, 


ZOO 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


pod. kierownictwem 


JANA POJEGO, mechanika-specyal. 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1. 


(naprzeciw głównej poczty). 


Sprzedaje | naprawie maszyny do szycia 
I do pisania po csnach umiarkowanych. = 
s: Genniki Ilustrowana darmo i opłatnie. 


Nallafńnzy | pajuka- 


terzalejssy srodek 


przeczyszczający 


POCUKRZONE 
| PRZECZYSZCZAJACE 


(Neusteina pigułki Elisabeth). 

Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnyeli 
przetworów są te pigułki, wolna od wszelkich szkodliwych składników; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania 


zatwardzenia, 


$ 'ródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
„maku, nawet dzieci chętnie je zażywają. 


Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rułom 
z 8 pudełek, który przeszła 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. 
ho nadesłaniu kwoty 2 koron 45 hal., następuje oplatna przesyłka 
| rulonu pigułek. 
: OSTRZEŻENIE! Przed naśladownictwami ostrzega się u£il- 
nie. Należy żądać „Philipa Naustalna przaczyszczających pigułek”. Tylko 
wiedy prawdziwe, gdy każde pudełko 1 wskazania zaopatrzone jest 
naszą zaprotokołowaną marką ochronną, drukiem czerwano-czaFfnym 
„iw. Leopold“ i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke", Na2%% Teje- 
strowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy- 
Apteka pod „ów. Leopoldem* Philipa Nenstelna, Wledań L, Ptaskang, p, 
w Mrukawie: K Wiaznieweki, W. Redyk, K. Jahr I A, Araiawski. 


Wygewu: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 
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Drukarni Lodowej w Krakowie, nl. Filipa 11. (Telefon Ms. 1810). | 


